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KURIER WILEŃSKI
wraz z Kurjerem Wileńsko - Nowogródzkim

Widmo w®|ny
chińsko - iapońskieg

Nieprzejednane stanowisko obu stron
D E K L A R A C JA  RZĄ D U  

J  A PO N SK IU G O  
T O K IO . (Pat.) Agencja Donic! o* 

gśas/a komunikaty o sytuacji w C h i' 
•aach pMnotnyrh, z których wynika, 
4r władze Japorwhle uważają, iż za
targ abrnjny między wojakami chiń- 
akhni a lapońskiuit przybrał rormla 
t j  uysoer niepokojące.

D rlś  popołudniu Odbyło się u ad- 
0 , 1  cra^ne posiedzenie gubńictu jap on  
skiego, po kżńcyin p rem ier K o n o yc  
u d ał do cesarza, jwzeditłnwiająe
m u ilfk liO iM  je  s ttb in c lii, k tó ra  ecgRwp
ra twierdził.

I»z»d jiiooiisk] powziął dzisiaj —  
brzmi ni. łn. deklaracja —  decyzję 
niezwykłej doniosłości, ikisIoiou ia- 
k e  przed.sięwriąć wszysłkic środki cc 
1 U, i/sy lk ł od d ia łow  wojskowych 
do Clilr. póhiocoycJc, Dążąc jednak do 
zachowania podoju w Azji wsclu.d- 
nlcj, rząe1 japoński nic ira ii nadziei. 
kt w  drod.-e rokowań uda się dopro 
aadzić do pokojowego załatwienia 
«prawv. Rząd japoński prrylem  oś- 
łrlatltiaa z caią sfanowczośclą, że hę- 
disle prrmfrzegał praw 1 ialcrc.ww 
fliocar.^tw obcych w Chinach północ
nych.

ł tsiił„jb./.fc.MC D LA  K O N M  i.O U .
TO K IO . (Pa l.) Japońskie M SZ wy 

iłosowało telegram do wszy.s/kbh 
konsulów japońskich w Ciiinacl/, na
kazując Im zastosowanie wszystkich 
niużiwych srodf ów c leni ochrony 
życia I mienia ohywa/elj cesarstw a 
| przygotowania się do wyjazdu w 
wypadlcn gdy zajd-ic tego'potrzeba.

C H IŃ C ZYC Y  N IE  M Vś| ,\ C N ł yPK  
łO K IO . (Pat,) Minis/ersłwo woj

ny ogłosiło komunikat, w kfórym po
daje, źe wojska chiń.vkic z  Sl-Yuan 
koncentrują się w Jao-Crang, linia 
kolejowa Pekin— Tlen+rn została rni- 
ńzezonn. Rokow ania cliińsko-japoń- 
•kle zostały w impasie, Chińcryzy nic 
im .i.  rjiitfi) w cnie opaście zajmowa
nych obecnie porycyj ( nie ma ik il 

iiej możności rnalezintia kompromi
su, ,'Mmit m , i  wszyscy oficerowie 27 
arm ii chińskiej są bardzo wrogo n- 
aposobieni do Jcpouii.

ZAOSTRZEŃ, I E  S V T t  AL 11. 
TO K IO , (Pat.) Agencja Dobici do

nosi: Sytuacja w Chinach północnych 
picocz' kiw aule zaostrzyła się w' nocy 
f  aoboty na niedzielę. Kola j a p o ń s k i e

Ca 10 w, laż nadzieję pokojowego /a- 
/wienia soorn —  nic należy jednak

ukrywać, żo cierpliwość Japończy
ków jest na wyczerpaniu.

W  sobo/ę o godz. 17 oddział wojsk 
chińskich, liczący ponad sfu ludzi, 
wspomagany działami piechoty, na- 
takt na Japończyków pod m. Luku- 
czbio. Ałak został przez Japończyków 
odparły, w  dwie godziny później 
Chińczycy otrzymawszy posiłki wrzno 
w4il natarcie i zajęli m. Lungwang- 
l  iao, które leży, w cdlug protokółu 
rorejinu, w strefie japońskiej. Japoii 
fzycj przeciwnatareicin po godzinie 
ocizyskai stcacooą miejscowość. Po 
s/roni" chińskiej padło 30 zabitych, 
słra ly  japońskie wynoszą 12 ludzi. 
Oddziały chińskie należały do 30 dy
wizji gen. i cng-Cziana. Przez całą 
noc z soho/y na niedziel', na tym od
cinku Im a ły  druhno utarczki.

UTRZAM AC  P R O M ' 1)0 O STA T 
N IEG O  Ż O ŁN IER Z A .

IO M O . (Pa ł.) Doniesienia korcis- 
pondeu/ón pism jaoońskń-ii z Ciiin 
stwierdzają, żc należy się liczyć z osi 
nj reakcja rządu chiiLkicgo przeciw
ko Jatmuii. Władze chińskie oskar
żają Japończyków o sprowokowanie 
zajadła. Marszałek Czang-fvai-Szck 
wydal podobno rozkaz 4-r.ui dywj- 
Ejfom rządu rcnłralnego udania się po 
śisicśziHiai łranso<M7iUni do Chia ind 
nocnych. Dy wizjom towarzyszy łat- 
nic/wo. W olska chińskie oJrzymać 
miały rozkaz obrony za wszelką cenę 
uozycji pod Lakucrlao i utrzymania 
6‘ónbi do os/ałoiego żołnierza.

Kiłkcidzicsięcin żołnierzy chiń
skich sc.iuadło na holi-1 jaooński w

Pekinie. Trzech Japończyków zostało 
rannych.

N IE  L IC Z Y Ć  S Ii ;  7, (M IA R A M I. 
TO K IO . (Pat.) Agencja Domei do

nosi z Hankou, że m arszaPk Czang- 
Kai-.Szck przesłał burmistrzowi Pe 
kinu i gen. Icng-Sl-Hcuiowł dowódcy 
37 dy wizji 29 armii instrukcje, oby 
odrzucili wszelkie warunki kompro
misowe, nie ustępowali ani jedurgo 
cala ziemi | nic lic-yił się z ofiarami 
w ludziach.

ŻĄ D A N IA  JA P O N II 
’i IE N - T S L V  (pat.) Prredsław icM  

japońskiego szłahu generalnego oś
wiadczył clriennkarzoin, iż żądania ja 
pońskle. postawione Radzie polltycz 
ncj prowinc;, lli.j .-, i Czahar, są na- 
S/ępującc: 1) wycofanie wojsk chiń
s k ic h  w  spornej strefy, 2) ukaranie 
winnych, 3) walka z działalnością an- 
•j" japońską i wydanie- rarwądzssń prre 
ci w ko koiiiiinizmnwi. Rada politycz
na, opierając się na instrukcjach z 
Nankinn, odrzuca odpowicdziainctść 
za incyden/, domaga się wyrażenia 
ubolewania zc s/rouy Chin, odszko- 
dow aula i zapewnienia, że podobn • 
wypadki nic powtórzą się. Prrecls'a- 
w ieleT s:tahu łaooiisklcgo d alał że 
je»efD»y wojska chińskie, zmiceraja; e 
do fiop^i w kroczyły do tej prow incjl. 
U) stanowiłoby ta nogwałc.cijie lokal
nych układów ehińsko-jaoońskich. 
Jeżeliby rokowania nłe doiwowodziły 
do pomyślnego wyniku, powstałaby 
niezwykle powozem sytuacjo— zakon 
C‘zvl delesfat sztabu.

Zakończenie Święta Morza
GDYNIA (Pat) —  Drugi dzień Swiąia 

Morza w ćdyni, na któr* orzybylo prze
szło 20 tysięcy osób z różnych stron 
kraju, rozpoczął się pobudką, odegraną 
w kiłku punktach miasta przez orkiestry.

ceprem i erem Kwiatkowskim opuścili ORf 
„Mazur" udając się przed ot‘arz połowy. 
Pan Prezydent zaś pozostał na kotr*orpe- 
dowcu, gdzie wystucha* mszy iw. i prze 
mówień,

O godz. 9 rano na placu przed base j Nabożeństwo celebrował ks. Biskup
nem Prezydenta RP poczęty się groma
dzić łormacje wojskowe. Przy nabrzeżu 
basenu stanęł ‘orpedowiec „Grom" w 
gali banaerowej. Na redzie zgrupowały 
się inne jednostki marynarki wojennej 
.... O godz. 10 na plac przybył dowódca 
obrony wyb-zeża komandor Frankov'skj. 
W  chwilę później przybył wicepremier 
Kwiatkowski Za falołomem ukazał s ą 
wkrótce A P. „Mazur" z (lagę Prezyden 
te R.P na głównym maszcie ORP „Mazu. 
przybił do nadbrzeża wśród enruzjastyor 
nych okrzyków ilumu, obok Pana Prezy 
denta RP. ubranego w mundur członka 
Yócht Klubu — obecni byli na pokładzie 
ORP „Mazur" kontradmirał Swirski I 
kontradmirał Unrug Na pokład okrętu 
weszli wicepremier Kwiatkowski, woje
woda pomorski Raczkiawioz, mejęcy ze 
sobą bukiet kwiatów dia Pana Prezyden
ta od delegacji Kaszubek, prezes LM 1 K 
gen. Kwaśniewski, kom sarz rzędu — So
kół. Powitali oni Pana Prezydenta a do- 
wówca obrony wybrzeża komandor Frao 
kowski złożyt raport,

Po chwili dostojmcy państwowi z wi-

1 morsk dr. Okoniewski, który też wygło 
sit dłuższe przemówienie, wskazujęc na 
rolę LM i K i mocno w życiu Polsk:.

Przed Panem P-azvden'crr RP i wice 
premierem Kwiatkowskim przedefilowały 
usiawione na redzie jednostki nrarynar 
ki wojennej i eskadra wodna samolotów 
a potem oddziały wojskowe i organ!ża- 
cja społeczne.

Przyględający s.ą przemarszowi Od
działów marynark. i wojsk lędowych oraz 
organtzacyj kiłkudz!evęciotysiecrny tłum 
publiczności dawał nieustanry wyraz 
swej miłości 1 p-zyw.ęzania dc armii 
tędo.rej i marynarki, oorzuca,ęc poszczę 
gól-ne oddziały kwiatami oraz wznoszęc 
na ich cześć niemilkrięce okrzyk!. Wie- 
czore,n miasto port, mola okręty wojer. 
ne I statki handlowa były wspaniale ilu 
minowane.

Na znak zakońcren'a tegorocznego 
święla morza opuszczona została i  masz
tu na skwerze Kościuszki bandera LMK 
oraz Paga państwowa na maszcie na ka
miennej Górze.

W Hiszpanii bez zmian
SALAM ANCA. (l*ał.) Komunikał 

urzędowy głównej kwatery powstań
czej: Na francie madryckim ataki 
CŁcrwcMiycli trwały w (lals yni ciągu, 
(■aruizan ATillatiUCsa dci Ihwdilhł otl- 
I>arl kiką nlak iv, zadująć lu if f
cicluwi olbrzymie stra/y. Zniszczono 
10 eiłolgów M> w rocki cii. Na odcinku 
lai^aniadura odparto nowy a/ak, 
wspierany przez liczno czołgi. Straty 
nlewzyjacicja sięgają kilku tysięcy 
ładzi.

Y/ALŁNCJA (Pał) — Urzędowo dono- 
■ M H H B s n n B i n n B H B

Spcwa Palestyny komplikuje sie
Wloihy solidat yiują się z Arabam', Iran I Transiardaula

będą ich pep erać
JI!H D ZO IA M A . (Pat.) Agencja H a 

łasa don osi: W 7 odpowiedzi na depe
szę naczelnego komitetu arabskiego 
rząd ssłoskl wypowiedział się prze
ciwko podziałowi Palestyny i prze
ciwko raportowi Kom isji królewskiej. 
Rząd isłoski stwierdza swoją solidar 
nośr t.c slanawiskkmi Arabów i goto 
w ość w spółpracy i  komiłc/fm arab
skim.

LDŃDAIS (Pał.) NnCzeJjiy Komitet 
arabski otrzymał ml premiera Iraki, 
pisiuo, zawiadamiające, iż rząd za-

Andre Gide demaskuje dalej
Prawda ki dsrf robotnika w Sowjef^ch

PARYŻ (Pat) —  Znany pisarz francu
ski Andre Gldn, nie ukrywający dawniej 
•wyet* sympałyj komunistycznych, który 
przed rokiem po powrocie z ZSr R ogło- 
•H książkę bardzo osłro krytykującą sło 
•linki w Sowietach wydał w ostatnim ty 
podniu książkę pl „Retusze , która sta
nowi uzupełnienie poprzedniego wyda
wnictwa. Retusze obecnie wprowadzone 
przez p. Gide do jego książki nie są by 
najmniej przyjemne dla komunistów, po 
nleważ autor uwypukla jeszcze bardziej 
wszystkie swoje zarzuty pod adresem 
Związku Sowieckiego Aulor pisze m In. 
„Zatzucam Zw. Sowieckiemu, że zawra
cał nam w głowie, przedstawiając poło
żenie robotników w Sowietach jako god 
ne zazdrości, naszym zaś komumsiom za 
rzucam, że okłamywali robotników świa
domie, czy nieświadomie Robotnik sowie 
ckl —  pisze Gide —  jest przywiązany 
do fabryki, tak jak robotnik rolny jesi 
przywiązany do swego kołchozu, ery sow 
cłiozu. Robotnik w Sowietach nie może 
zmienić fabryki, nie jest wolnym człowie 
kłem, nie może mieszkać gdzie chce, a 
co najważniejsze nie może mysłee tak 
jak chce Kio próbuje myśleć swobodnie.

ten bywa szybko zsyłany na Syberię. Gi
de piętnuje b i. j io  ostro donoslclelstwo, 
szerzące się w Sowietach. Donosicieli wo 
zostało tam uznane za cnotę obywatel
ską Najlepiej notowanymi są cl, którzy 
najbardzl sj są służalczymi, najbardziej po 
dłyml, ludzie o najniższych charakterach 
Niedługo naród rosyjski -— pisze Gide 
—  stanie się narodem złożonym tylko z 
łych, którzy żyją kosztem Innych ofiar.

Jednocześnie z książką Gide a ukaza
ła Się broszura Piotra Herbarfa, który 
wraz i Gide m odbyyrał podróż po So
wietach. Herbarf który w dalszym ciągu 
podkreśla w swej broszurze, że byl I 
pozosta|e nadal rewolucjonistą oświad
cza. Iż niemożliwa jest rzeczą dzislr? bro 
nić Sowietów, nie kłamiąc I nie zda,ąc 
sobie sprawy z tego, że się kłamie. Her 
bardt podkreśla, że. w Sowietach vrytwo 
rzyła się swego rodzaju arystokracja, któ 
ra rządzi wszystkim i wszystko pożera. Au 
for nazywa biurokrację sowiecką pasoży
tami. Jest to dzisiaj jedyna zadowolona 
klasa w Sowietach, która zyskała na re
wolucji, podczas gdy masy żyją w nieby
wałym ucisku.

mierzą "ajirole.słowae wobec Anglii 
przeciwko projektowi podziału 1'ulc- 
fdynj. Irak  przeciwny jest ?eom roz
wiązaniu i skłoiuiy jest udzielić Ara 
hom pomocy w dążeniu do uzyskania

zadośćuczynienia ich pos/uiutom na
rodowym. Ponadto Koinltcf otrzymaj 
zapce iiiciiK poparcia ze strony emira 
Komitetu i cniim  Trunsjordanii \b- 
diilialia.

Mnplka podziału Palestyny w-g proje
ktu na trzy części, mianowicie. Rrali- 

ą (światłe miejsca) żydowską (miej

sca zakreślone poziomo) WTeszcie 
brytyjską mandahirą (zakreślone pio 
nowo) z wąskim korytarzem no morza

Zjazd organizacji wiejskiej 0. Z. N. okręgu
Warszawskiego.

\\ ARSZAW A . (Pal.) Wczoraj w 
sali kolumnowej na Ratuszu odbyt
się zjazd Organizacji W iejskiej Obo 
zu Zjedno-czenia Narodowego Okrę
gu Warszawskiego.

Zjazd zagaił senator Micha* Róg, 
k lóry powiwil obecnych na sali —• 
przewodniczącego prezydium głów 
nego Organizacji W iejskir j OZN sen. 
grn. Galicę, wicemarszałka Sejmu 
Kelaka i prezesa T. O i K. U. Soh- 
C2yka oraz odczytał doposze i życzę 
nia owocnych obrad nadesłane przez 
sze,fu OZN pik. Adama Kora, w ice
marszałka Sennlu Rorowsk:"go i jn.

Po części formalnej gen. Galica

v ygiusil przemówienie, gorąco okla
skiwane przez zgromadzonych.

Następnie przemawiali przedstawi 
ciele wsi, którzy podkreślali koniec* 
ność konsolidacji społeczeństwa pol
skiego w Obozie Zjednoczenia Naro
dowego

Na zakończenie zjazdu „ebrand u- 
chwalili wysłać depesze hołdownicze 
cm Pana Prezydenta R P.. Marszałka 
.Śmigłego-Rydza, premiera gen. S ła 
li oj-Składkowskiego. szefa Obozu 
Zjednoczenia Narodowego pik Ada
ma Koca oraz do Pani Marszałkowej 
Aleksandry Piłsudskiej.

szą, że wojska rządowe, działające na 
odcinku Sierra de Guadarama zajęły 
dziś rano miejscowość VIII* Nueva del 
Paramo, na zachód od Madrytu, biorąc 
do nlewoti 600 jeńców, w tvm 7 ohcerów 
Z J  rbyło również obłiły materiał wo
jenny oraz duże składy żywności.

Kongres socjalistyczny 
w Marsylii

przed wielka debatą polityczn.
PARY2 (Pat) —  Drugi dzień kongresu 

socjalistycznego w Marsylii nie przy
niósł do wieczora żadnych ciekawszych 
momentów. Dotychczasowa dyskusja do
tyczyła poszczególnych zagadceń spo
łecznych, jak sorawy szkolnictwa świec- 
k'ego i p-awa tuziemców w Algierze i 
Tunisie, które oomimo całego zainter® 
sowań!a, jakie ta zagadnienia budzą w 
łonie partii socjalistycznej, nie odgrywa
ją specjalnie wielkiej roi* na kongresie, 
loomeważ cała uwaga I cale oczekiwa
nie zwrócone są na wielką debatę ogól
ną o sytuacji politycznej obejmując®) 
sprawą ostatniej zmiany gabinetowej, u- 
stąpieoia rządu Bhima i udziału socja!- 
stów w nowym gabinecie pod kierowni
ctwem radykałów,

1 >

Ugały w U. s . A. '
NOWY YORK (Pat) —  Od 4 dr* nad 

Stenami Zjednoczonymi przechodzi <ata 
upałów, oa kiłórych zginęło już 150 osób. 
W  Nowym Yorku temoerałura utrzymu
je się na wysokości 30 stopni a w za
chodnich stanach, w szczególności w Io
wa, termometr wykazuje 40 sl. Meteoro
logowie nie przewidują na rarie żadnych 
zmian, Tysiące mieszkańców N. lorku 
spędziło ostatnią noc .ia placach 1 w par 
kach, |

ClWYlft S*Mli AK S 1:1
KRAKÓW (Pat) —  Rozegrany w Kra

kowie jedyny -r Polsce mecz ligowy ml« 
dzy Cracoylą a śląskim AKS zakończył 
się po emocjonulącę) wake wynlk®nr nlg 
rozstrzygniętym 1:1 (1:0).

Mlapowodzenic strajtut 
hotelarzy.

PARYŻ (Pał) — W  s*rajku noteien. 
kim nie zaszły zaone zmiany, Sż-ajk k®(* 
nerów w hotelach, kawiarriech I r®steurt 
cjach daje sią odczuwać tylko w wleL 
kich zektaaach Otwarte są 'ównle! w4®l 
k.e hotele Niektóre zakłady pracuję tą 
zmn-ejsionym personelem, wystarczają- 
cym jednak dla obsługi gości. Kilka 
dzienników paryskich podkreśla niepo
wodzenie tego słrajku, króry, .ch zda 
niem, był powszechnym łylko z «azwy.
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Przed decyzją w sprawie krypty
pod Wieżą Srebrnych Dzwonów

„Czas" w korespondencji z Krakowa 
podaje, że w dniu 9 bm. z Warszawy 
przybyli do Krakowa członkowie Komi
tetu Uczczenia Pamięci Marszalka Piłsud 
skiego z gen. Wieniawa-Długoszowsk'm 
i sekre*arzerp generalnym posłem Brzęk- 
Osińskim na czele. Ponadło przybyli lak 
że sen. prof. Jastrzębowski, prof. Swier 
częwski, mjr. dr Kaliciński i prof. Tomo- 
rowicz. Wymienione osoDy odDyły konfe 
rencję w urzędzie wojewódzkim z udzia 
ł®m p wojewody Gnoniskiego.

O godz. 11 rano cała komisja z we,,* 
wodę Gnoińskim I gen Wieniawę-Długo 
szowskim na czele udała się na Wawel, 
Po dokładnym obejrzeniu zewnętrznych 
prac wykonywanych przy krypcie pod 
Wieżę Srebrnych Dzwonów uczesfn.cy 
komisji zeszli do grobów królewskich i 
po kilkuminutowym pobycia w krypo e 
Iw. Leonarda przeszli podziemnym przej 
ściem na ba!kon:k w krypcie pod W ;eżę 
Srebrnych Dzwonów. Z kolei komisja 
przeszła na cmentarzyk, olaczajęcy Kate 
drę. po stopniach prowadzących z zew
nętrz pod ustawionym na nefrytowych ko 
iumnach baldachimem, do krypty pod 
Wieżę Srebrnych Dzwonów, gdzie sd o - 
czywa Marszalek Piłsudski.

Trumna Marszalka ustawiona jest na 
środku pięknej romańskiej krypty na 
wzniesieniu okrytym purpurowym cału
nem, okolonym u dcłu srebrnym gene
ralskim węz/kięm

Przed trumnę stoi pamiątkowa urna z 
ziemię z grobu matki Marszałka Piłsud
skiego i z g-obów poległych żołnierzy 
pochowanych na cmentarzu na Rossie. 
Przy szczegółowym zapoznawaniu się z 
planem wykonyw. robót przy krypcie

-sCTfTąw

pod Wieża Srebrnych Dzwonów był tak
że obecny naczelnik wydziału budowla
nego urzędu wojewódzkiego ini. Wę- 
sowski, konserwator T-oter oraz przyby
ły z Warszawy przedstawiciel Najwyższej 
Izby Kontroli Państwa Projektodawca i 
kierownik budowy krypty rektor Szysz 
ko-Bohusz nie uczestniczył w komisji, 
gdyz bawi obecnie poza Krakowem.

Prawdopodobnie wśród innych zasa
dniczych spraw omawiano lakze zagad
nienie czy nad trumnę Marszałka Piłsud
skiego ustawiony zostanie sarkofag. Jak 
słychać przed decyzję w tej ważnej kwe 
stii wypowiedzą się lekarze fachowcy, 
kfórzy czuwają nad procesem mumifika- 
cji zwłok. Jeśli by ich, jak również zda
nie wybitnych sfer artystycznych wypadły 
odnośnie sarkofagu negatywnie, wówczas 
jesl oczywiste, że zarówno arłysiyczna

strona jak i techniczna konstrukcja trum 
ny, w której spoć tnie na wieki Marszałek 
Piłsudski musiałby być szczególnie fros- 
kliw_e rozwiązane 7resztę sprawa odno 
śnie sarkofagu będzie załatwiona nieza
długo, gdyz fermto konkursu na sarkofag 
mija w najbliższych dniach.

po blisko godzinnym pobycie na W  a 
wetu komisja powróciła do u-zędu woje 
wodzkjego, gdzie odbyło się posiedze- 
n e w kfórym uczeslmczyii członkowie 
Komitetu Wykonawczego Uczczenia Pa 
mięci Marszałka Piłsudskiego.

Wczoraj w godzinach popołudnio
wych niekłórzy z przybyłych zwiedzili 
wystawę nadesłanych I nagrodzonych pro 
jekfów na pierwszy konkurs na sarkofag 
Marszałka Piłsudskiego, po czym odje
chali do Warszawy.

l i w r j e r  S g Q £ ^ g w g

Wspesti

Jeżdżę autobusami nieraz sześć razy 
dziennie. I  tym pierwszym o 7-ej i tym ostat 
ziitu o 11ej W  świątek , piątek. I  na W ie l
kanoc i na Boże Narodzenie. Bywa —  'u- 
dzie postrojeni, wyoczęoi idą sobie: kto na 
spacer, kto na zabawę, a my do robo.y. 
Ja  ze swoją leką wypchaną, oni na stano
wiskach. Torby przez ramię: „K to  z pań
stwa nie ma biletów'',.. Czuję się wtedy z 
nimi w jednym szeregu. Stają mi się ko
legami prafcy, kimś bliskim. Gdy dojeżdżam 
późno na kraniec Zwierzyńca pusto już w 
autobusie. Zapalamy sobie papierosa. Nie
raz im pierwszym opowiadam o dniu prze
bytym, o swoich zwycięstwach, a nieraz za
wodach W iem , że mię arozumfeją, choć na 
różnych placówkach pracujemy,

Zr.am ich nieor&J wszystkich. Zaczęło 
się od parasola. K ilka  już diabli wzięli, ale
ten ostatni parasol był pamiątkowy, zale-

Po piyknynt zwycięstwie odniesio
ny ia nad Mahabi z zainteresowaniem 
oczekiwano meczu Węgrów z mist
rzowską d ru ijn ą  W ilna . Horoskopy 
dła wilnian były na ogół b. pesymi
styczne. Ogólnie oc eklwano zwycię- 
s/wa gości z  różnicą 5- -6 bramek. 
Tymczasem Śmigły spraw Ił miłą nie
spodziankę. Cała druźjna grała bar
dzo ambitnie, a końcowy wynik krzy
wdzi raczej wilnian. Zasługą wojsko
wych było utrzymyw nnle prrer cały

Śmiały 3:1 r o

Apei do członków Wileńsko-Trortiugo 
Towarzystwo Przeciwgruźliczego

Dnia 12 lipce, w poniedz;slek o go
dzinie szóstej popołudniu odbędzie s ę 
W Wilnie, ul Wileńsko 33 (Sala Techni
ków) Walne Zebranie Wileńskiego V/o- 
jewódzk:ego Towarzystwa Przeciwgruźli
czego. Członkowie Powiatowego Towa
rzystwa Wileńsko-Trockjego ze wsi, m a- 
łteczek I Wiine! Zwracomy s,ę do Was 
wszystkich, ktćrych oocnodzi dobro ak
cji. Powinniście przyjechrć na to zebra
nie do będę na n,m omaw:ane rzeczy >va 
tre I musicie w tym brać udział! —  Wy,

rolnicy, klórzy pierwsi z całego kraju lak 
liczną pięciotysięczna gromaaę dźwga- 
c:e swymi spracowanymi rękami sztan
dar do walki z gruźlicą.

Członkowie Towarzystwa z gminy ko
ckiej, mejszageiskiej, solecznickiej, tur- 
g.elskiei, niemenćzyńskie,, cdkienickiaj 
ruaomińskiej i rzeszańskiej przybywajcie 
na zebranie) To test Waszym ooow.ąz- 
kiem obywatelskim. Sławcie $i§ jak naj
liczniej —  będzie mowa o Was i Wa
szej sprawie.

Król Janusz poślubił ex-kr61ową?
Rozeszła sje w obozie cygańskim w 

Milanówku sensacyjna wieść. Oto król Ja 
muz I posranowlł rozejść się ze swą 
dotychczasową łoi ą Roszą i wejść w 
iwiązki małżeńskie z wdową po zmar
łym baronie cygańskim Matejaszu Kwie- 
Itu.

Małżeństwo to ma zażegnać konflikt 
między dwoma obozami cygańskimi. Cdy 
by pogłoska o zamierzonym Ślubie oka
zała się prawdziwą nastąpiłaby w naro
dzie cygańskim konsolidacja t umilkłyby 
swary. Małżeństwo więc siałoby się ge

nialnym środkiem konsolidacji narodo
wej.

■i*
Nowoobiany król Cyganów  Janusz 

Kwiek zwrócił się z memorlatem do 
władz administracyjnych o w/danie mu 
prawa wydawania zezwoleń na osiedla
nie się obozów cygańskich Władca Cy
ganów zapowiada. Iż w przyszłości obo 
zy cygańskie rozkładać będą namioty w 
miejscach wyznaczonych, tak, by nie stać 
się zbytnim ciężarem dla wsi I miast.

z.ycie Trzeciej Rzeszy
w zwfartfadte drobnych ogłoszeń

Pewien dziennikarz francuski, wycho
dząc z założenia, ze rodzaj i treść drob
nych anonsów, podawanych w dzienni
kach, w znacznej m.eize ilustruje życie 
społeczeństwa, sporządził zastawienie la 
kich właśnie ogłoszeń, wybranych ze 
wszystkich pism niemlecKich. Zestawienie 
to, ogromnie charakterystyczne i pełne 
wyrazu, podajemy poniżej.

• Sportowcy, lecz nie aryjczycy
Dwóch panów ,sponowców (motocy

kliści), o dobrej prezencji, krwi miesza
nej pierwszego stopn.a, pragną pośtotić 
panie o identycznej kondycji rasowej.

(Frankfurter Zeitung) 
Chociażby zagranica...

Handlowiec w w,3ku lał 50, chrześc'- 
janin, lecz niearyjczyk pragnie poznać 
panią w wieku 30— 40 !., o lakich samych 
warunkach rasowych, Drzebywającą cho
ciażby poza granicami kraju.

Ważne zastrzelenie.
U niearyjczykow wynajmę pokó, ume

blowany z łazienkę i wygodami.
("rankturler Zeifuno).

(W esldeu tscher B tob ach le r). 
Nauka czyni postępy...

Stowarzyszenie uzdrawiaczy niemiec
kich (sekcja hamburska) organizuje w po 
niedzialek 12 kwiefn a o godz 20 zebra 
nie, na którym uzdrs/.iacz R B, Miilier 
z Berlina wygłosi odczył pt Rola. jaką 
odgrywać winna siara niemiecka szhika 
uzdrawiania w pańsłwie narodowo-socja- 
lislycznym.

(Hambjrger Fremdenblal1).
Dobry natjonalisfr tępi szczury.

Walczmy ze szkodnikamil
Koledzy i współtowarzysze partyjni!

Tępcie robaka, klóry podcina dobro na
rodu i zd owi« rasy Zachowujcie dla 
państwa swe zdtowe sdy i chrońcie wasz 
dobrobyt.

(Scnwarze Korps) 
Żaluzje przeciwlotnicze.

W  czasie ataków lotniczych nadaję 
się jedynie nieprzepuszczaiące absolut
nie światła żaluzje patentowane Kaułma 
na, Burgundersfrasse

(Westdeutscher Ł>< ofcachter), 
Któż mówi, ie w Niemczech |est głód!

Jaja znów są na rynku!
„Garanłol" utrzyma je w stanie świe

żym przez Drzec.ęg .edneco roku.
(Frankfurler Zeitung), 

Wyprzedaż biustów Hitlera.
Wielkość naturalna, wykonanie piłrw 

szorzędne gwarantowane, sprzedaje się 
okazyjnie,

(N. S. Kurier)
. Sprostowanie
Na skutek złośliwych pogłosek, dążę 

cych do zasugerowania władzom, iż po
zostajemy w stosunkach z dawnymi wLś 
cicielami firmy, podajemy do publicznej 
wiadomości, że

1 — firma nasia jest prowadzona wy 
łącznie przez Niemców (pp. Siewcrynsky 
i Zielke).

3 — personel nasz jest wyłącznie aryj 
ski (wszyscy pracownicy Żydzi zosla! 
bezzwłocznie zlikwidowani)

3 —  nasze kapitały zaklcdowe nale
żę do nas w całości, wskutek czego jes
io n y  całkowicie uniezależnieni od wszel 
kich wpływów żydowskich.

Dom handlowy Fischer—Steóel.
L.

czas gry o/waiicj, mimo, że technicz
nie 1 taktycznie ustępom ali oni dość 
wyraźnie.

Do meczu Śmigły wystąpił bez 
Pawłowskiego i Czarskiego. Tego os
tatniego z powodzeniem zastąpi! I  oś, 
wykazując się szybkim refleksem i 
dobrą techniką ch« j  tu. Na spe cjaine 
wyróżnienie zasługuje Skowroński. 
Na minut,s można mu jedynie zapisać 
fntalnc przestrzelone karnego.

Na Węgrach, którzy skończyli o- 
bi enłc turniej po państwach bałtyc
kich widoczne było zmęczenie poprze 
dnimi meczami- Cała pierwsza poło
wa upływa na zmienych a/akaeh, 
przy czym Śmigły o-ęs/o gości pod 
bramką Węgrów. Napastnicy mimo 
szeregu dogodnyeh sytuaeyj nie po
trafią jednak zdobyć się na decydu

jący i skuteczny strzał. Bram ka pad., 
dopiero na 2 minufy p.zed przerwą 
l zakańcza pierwszą połowę meczu 
l ’«  przerwie już w drugiej minucie 
goście strzelają drugiego goaia. W  3 
m inuty później następuje szybki atak 
wilnian, .akończony pięknym strza
łem Naeziilskiego. W yn ik  2:1 1 am
bitna gra wojskowych pozwalają 
przypuszczać, żc lada mom*-nf nastą
pi wyrównanie. Niestety, pada jesz
cze jedna bramka dla gości 1 szereg 
zmiennych ataków, nie przynoszących 
.tuż rorstrzy gnłęcła.

Końeowy wynik jest dła wilnian 
h. raszczy tuy o Ile zważymy wysoką 
klasę Węgntfw 1 osłabiony skład Śm i
głego. Sądząc z przebiegu gry, spra
wiedliwszym byłby wynik remisowy.

Sędziował p. Kosfanowskł.

i * a  t r * s t e  — ‘S f i h P
V. ezoraj odbył się raid na trasie 

W ilno  —  Augustów —  W iLao (280 
kim.). Startowało 18 motocyklistów.

Kaid ukończyło 15. Za interesów a u te 
raidem dość znaczne.

Propagandowe regaty na wilii
Zamiast odwołanych regat v»ośłar*kidi 

w Troknch mieliśmy na W ilii dwa biegi g*wó 
rek póhvyśtigowyc11. B\ ty lo regaty propa
gandowe. Na starcie stanęły le osady, które 
tonow ały  w W itn ic  i hvłv zgłoszone do re
gat trockich.

Trzeba przyznać, że biegi wypadły nad
zwyczaj inlercsnjfico Poziom był wyją'ko- 
wo wyrównany W alka  toczyła się na całym 
tc ’ze, a o zwycięstwie znderydow ały ostat- 
me poc.ągnięcia.

I  jeszcze na jeden moment trzeba zwró
cić baczną uwagę W  regatach tych na czte 
ry zgłoszone osady mieliśmy trzy złożone 
z młodzieży szkolnej. Jedną osadę dał Ila r 
rerski Ktułi Sportowy, a dwie następne re- 
km towaly się z uczniów Państwowej Szkoły

Technicznej j Szkoły Mechanicznej.
Biegi odbyły się na lorze 2000 mtr. W  

pierwszym biegu między Policyjnym  Klubem 
Sportowym a Harcerskim Klubem Sporto
wym zwyciężyli nieznacznie, bo tylko o poi 
długości łodzi wioślarze PKS. Osada ta gó
rowata silą fizyczną. Jeżeli zaś chodź' o tech 
nikę to herccrze wykazali lepszy slyl.

W  drugim biegu, który odbywał się w ro
dzonym  gronie, walczono o każdy metr. 
Zwyciężyła o ćwierć iługośoi lodzi osada z 
Państwowej Szkoły Technicznej.

Po regalach prezes Wileńskiego Komite
tu Towarzystw WioślarsJdch mjr. Zbigniew 
1 enkaii rozdał zwycięzcom pamiątkowe że
tony.

X5ll F odakręgowy Zjazd
OeS^g^fów 2 w. Strzeleckiego

W czoraj odtrył się w W iln ie  \1J Pod.ig 
ręgowy Zjazd Delegatów Związku Strzelec
kiego. Zjazd rozpoczął się wysłuchaniem 
Mszy źw. W Ostrej Bram ie, po czym delegaci 
z kompanią chorągwiami hufcem Orląt u- 
dali się na Boosę —  gdzie składając w ią
zankę kwiatów oddali hołd Sercu Wielkiego 
Marszałka PoK k i Józefa Piłsudskiego. Po 
złożeniu przyrzeczenia organizacyjnego 
przez kandydatów —  przed Mauzoleum kom 
jpnnia odmaszrrowaia .udając się do Związ
ku Zawód Literatów na obrady.

Zjazd otworzył jirczes Zarządu senator 
dr. E. Dobaczewski — powołując na prze
wodniczącego p. Woronowo za z I.idy. Z ko
lei prezes sen. E  Dobaczewski z’ożyl spra
wozdanie z działalności Zarządu, z którego 
wynika, że praca i jej rezultaty z roku na 
rok się rozwijają. Na terenie wózystkirh 
powiatów Wileńszezyzny łącznic z po w. lidz 
kim —  podokręg wileński posiada 7 domów 
strzeleckich. 301 iw ietlic. 53 biblioteki . ru
chomo, 10 780 książek, 00 zos|)olów samo
kształceniowych i t. p. Praca Zw. Strzelec
kiego zamykała się ponadto w wielkiej iio i 
c: zorganizowanych imprez, oboznw, prze
prowadzonych kursów strzeleckich, ratow
niczych, hie.ziurzyeh, ośw ialowych, przyspo 
sebienia zawodowego i t. d.

Po dyskusji nad sprawozdaniem i udz'e- 
leniu ustępaijąeeniu Zarządowi alzsolutorium 
— przystąpiono do nowego Zarządu. Tonow 
n’e na jircze.sa Zarządu, przez aklamację zo
stał wybrany sen dr, E  Dobaczewski. Po 
nadto do nowego Zarządu weszli pp.: dyr. 
Zerebeeki, inż. Tedziagol.ski dyr, Pokosz,

ruicz. Jasiński, kier, Woronowicz, naczcln. 
Wrońskk Mazur, Chruściel i Szellgowskl.

Do Kom isji Rewizyjnej weszli pp.' dyr. 
Maculcw-icz, Jadtrzęlbsk], Łnż, Pecakte, Kac- 
pi<w-ic.z i Lis. Ukonstytuowano rówiueż Sąd 
Strrelecki w  składzie: E . FJedidorf, dr. Bo- 
nnscwicz, Szembcrżyna-Matuska, Knocbe i 
Tędziagolska.

Trogram Zjazdu wyczerj,ało omówienie 
planu fśiwcy na rok 11>37-:v8, wysłanie depesz 
h( Idowntczycli do p, Marszalka Polski Ed 
warda Smiglego-Rj dza i Pan i Marszalkówcj 
Aleksandry Piłsudskiej i uroczyste zamknię
cie Zjazdu przez odśpiewanie pieśni organi-

„ Bukiet* w nowym
W  sobotą odbyło ną  ofwarcie I poś

więcenie nowego lokalu restauracji iyBu- 
kieł". Restauracja została przeniesiona i  
poprzedniego lokalu- o parę domów da
lej i mieści się obecnie w dawnej siedzi
bie restauracji „Myśliwskiej1'' przy u1 
Mickiewicza 9.

Nowy lokal „Bukietu" został odremon 
towany i urządzony przjz arł.-me Ma- 
kojmka i ortedstawia się cal!:owi<Je do 
europejsku. Duże sale o miękkich bar
wach ścian, są dyskretnie i eteklownie 
oświetlone. Również urządzenie reslaura 
cyjne zostały unowocześnione.

Kierownictwo „Bukietu" pozostaje w 
dalszym ciągu w doświadczonych dło
niach p. Macieja Kiełmucia. Wszystko to 
porwała wróżyć, że „Bukiet" w nowymSPopierajcJe pierwszą tu ŹKraju Sp o i

dzie/rrę ^Przeciwgruźliczą tu powiecie _ [okalu będzit s:e cieszył zasłużonym po 
wileńsko-ii ockim  wodzeniem.

ia lo  mi na nim. Wysiadam z autobusu. 
Po licha, został. W ięc wsiadam w następny 
i doganiam na dworru. Pytam konduktora, 
a on objaśnia, że parasola co prawda nie 
widział, ale zauważył, jak po moim wyjściu 
jedna pani przesiadla się na moje m iejsie 
i potym wysiadła przy Ostrej Bramie.

Szofer dodaje:
„P rz y  Ostrej Bram ie wysiadła pani siwa, 

w siatce na głowie i w czarnym płaszczu".
To mię zdumiało. Na dziesiątki i setki 

pasażerów pamiętać kto gdzie wysiadł i jak 
wyglądali

Parasol się znalazł. Ta pani modliła się 
c moim parasolem pod pachą.

Pracownicy autobusowi to są moi przyja 
ciele. W yświadczali mi tyle życjliwości za 
nic, za byle co,, za uśmiech, czy dziękuję, 
gdy mi pomogli przy wsiadaniu, za „dzień 
dobrj które tm rzadko kto mówi.

Kiedyś zimą jeden wyleczył mię z chryp
ki i bronchdu. Kazał mi płukać ałunem i 
wziąć na jH>ty. Pomogło.

Od trzech tygodni cisza w mieście —  
Aibony nie chodzą. Trzeba pójść ich odwie
dzać, i zobaczyć jak żyją. Bo czego się o 
kti życiu nie słj szy. A to, że strajk nie jest 
powszechny i muktórzy są siłą przytrzymy
wani — a to, żc żyją w złych warunkach 
sanitarnych.

Honory domu czyni p, Hieronim Olko- 
wicz, przewodniczący Komitetu strajkowego,

, Stęsknili.śmj się za wami— powiadam-— 
kiedy ruszycie na m iasto?"

Spojrzeli smutno.
„Dlaczego nikt w to nie wejrzy? Prze

cież za nami jw t rząd i samoraą i opinia 
społeczna, a pomimo wszystko strajk trwa".

Bo rzeczywiście, co by się r.iepisało na 
temat strajku, co by kto o tyfn nic myślał, 
jedno się nasuwa każdemu bezstronnemu 
cbserwa torowi.

Czy to nie dziwne, żeby zagraniczne 
przedsiębiorstwo decydowało o pozbawieniu 
komunikacji polskiego miasta o 200 tysią
cach mieszkańców?

Boć przecież teraz, po trzech tygodniach 
strajku niepodobna, żeby skapitulowali zo 
swych żądań. Me można tego wymagać, ani 
ątc tym mniej spodziewać, Tyle wstrzymali, 
wytrzymałą jeszcze. Ośmieszyć się prze.też 
nie mogą.

„A  cóż na to wasz dyrektor p. Janków- 
ski? Przecież Jest prezesem Kola Związku 
Rezerwatów Nr, 2, którego wszyscy jesteś
cie członkami. —  Czy on nie chce, czy nte 
potrafi ująć się za wami, jako wasz P i .zes 
i wasz Dowódca?"

Okazuje się, że p. Jankowski ze nimi się 
nic ujmuje. Dziwne.

Ale nic o tym mani pisać.
Strajk Jest powszechnj 

Wszyscy dobrowolnie okupują garaż, nawet 
kliku łamistrajków publicznie poprosiło o 
pizebaczenle , powróciło óo gromady. Głupio 
im było na m ieścię a tu czują się jak  w 
domu.

Porządek i snbordynacja —  niby na ok 
ucie .

Wszyscy pomyci, pogoteni, najrarmieni
Garaż w dniu dzisiejszym przynom na sa

natorium. Radio gra ludizic pogodni i wypo 
częd. Gry towarzyskie —  2 bilardy, loieryj-’ 
ka. Doskonały zespół mandolinislów Cliór. 
Plaża.

Moja lekarska dusza u‘nuccb<nęłfc *ią do 
tej plaży Ja k  lan się puiyoa te parę ty 
godni przymusowego wypoczynku Jak  sią 
przyda ich płucom, wdychającym stale gazy. 
spaliny, dym 1 kurz przez te Itilkf tygodni 
pooddychać zdrowym powietrzem Przyda 
sic nogom, wyciekającym ty»iące razy dzies
nie d ę ia ia  pedały hamulców 1 grzbietom, 
zgarbionym nad kierownicą rozprostować z.ą 
nr reszcie na słońcu.

„A  gdzie się kąpiecie?
Prezentują mi umywalnie, prysznice, go  ̂

la rnię.
W  garażu mroczno i odrobinę nie6amo-’ 

wicie
Kolosy odpoc.zy.yvają 33 autobusy. 3 W,

4 ki, ł-ki.,
Te same, za którymi ganiało się tak czę

sto ostatkiem tchu bezpieczno dziś 1 nieru
chome Niby drzemiące smok1

B !jc z nich jakaś powaga 1 połencjonalna
siła

B iu ro . Gdzie d a w n ie j siedzrei administra
tor garażowy —  dziś pracownik dyżurny 
p u y  telefonie. Dyżury przy bramach ’ przy 
4 ch logach placu. W  garażu i przy warszla> 
tach. Wszędzie Ostre pogotowie —  ale lag u 
de nie czuje, bo humory 1 nastrój — pensjo
natowe. W yjście  na miasto swoboda* « « ?•  
wiście za przepustkami. Kotletom wrslęjj 
wzbroniony. P rzy ch o d zą  pod bramę. Dzieci 
tylko wdreptują do laiiudów,

lak mię przyjm owali?
Niewiadomo co komu pisane Może mią 

i nie będą nigdy podejmować pzńziwow*. 
dygnitarze, ale gdyby podejmowali, zamienią 
k i,idy nanktet na to w czoraJsze przyjęci*! 
herbata, chleb z masłem 1 klelba< j na pa* 
pierku. —  Zakłopotani ttłmloehy: , Przepra» 
zzf.my, ie  niema talerzyków

Każdą fanfarę znnrienią na ich ork,c«tr^ 
a wspólni fotografię powjękłzę I na xaw»iś 
postaw ię na biurku. , '  '

Dr, M.. k
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K I L U N N A  L I T E R A C K I
pod redakcją loznra  Maśliriskiego

R o l a  i n t e l i g e n t ó w
W  obszernym i pięknym artiku le  

( .Piom", nr. 27) omawia Ludw ik Fi-y- 
de program kulturalny Bohdana Su
chodolskiego, wyrażony w książce p. 
t. „Po lityka  kulturalno-oświatowa w 
Polsce współczesnej" wydanej nakła
dem „Naszej Księgarni", równolegle 
z książką p. t. „U.spolcczenienie kul
tu ry". Z nazwiskiem Bohdana Sucho
dolskiego, znakomitego znawcy prą
dów umysłowych, spotykali się czytel
nicy na łamach „Ko lum ny" wielokrot 
nie —  głównie z okazji kilku artyku
łów  na marginesie jego książki i hu
manizmie współczesnym. Tym razem 
jednak referent 1 klasyfikator kierun
ków ideowych gam wystąpił w roli 
ideologa i —  przymierzono doń włas
ną jego miarę. Z artykułu Frydego 
cytujemy część końcową, polemizują
cą z mitem Suchodolskiego o przyszłej 
kulturzft jednowarstwowej, ;cdno itcj 
I jednopoziomowej:

Zastrzeżenia budzi idea jednolitości. 
Dla Suchodolskiego ma ona znaczenie 
podstawowe. Twierdzi on, iż „wielkie 
epok. żyły zawsze w tej Jednolitej al- 
mosteize", co jest sądem zupełnie nie
uzasadnionym jakkolwiek ba"dzo rozpo 
wszechnlonym. Jednolitość cywilizacji to 
Dłocna fikcja metodologiczna historyków 
ai<* nie —  prawda o rzeczywistości hi
storycznej.

Postulał zaś jednolitości tłumaczy się

Sedynie celem praktycznym: kultura ma 
ryć cementom, spajającym naród, ma sta

nowić narzędzie mobilizacji psychicznej. 
Ta mvśl Jest zrozumiała na łls sytuacji 
współczesnej, wśród panicznych nas^o- 
Jów wojennych. Idzie o ło, aby na wsz/s 
łkim, szłuce, nauce, religij, moralności, 
wychowaniu wytłoczyć stompel wielkich 
dążności Doliłycznych. Suchodolski ule
ga panicznym nastrojom chwili; świadczę 
© tym dobitnie pierwsze stronice jego 
książki głęboko zresztą słuszne i pełne 
fzlachetnej troski patriotycznej. Obawiam 
*lę |ednak, fe troska ta zwiodła go na 
manowce

Czuje to zresztą autor. Zastrzega się 
teł, że nie ma na myśli twoizenia „je
dnolitej kultury" na rozkaz. Spodziewa . 
*1© natomiast, iż powsłanie ona sama z 
siebie, mocą parc-ia milionowych mas, 
dofęd nie biorących czynnego udziału 
W życiu polskim Z chwilą gdy np. na 
wydziale architektury wzrośnie procent 
słuchaczy pochodzenia wiejskiego, wzro 
into zarazem szansa oowstania rodzime
go stylu w tej dziedzinie. Polityka kultu
ralna winna, zdaniem Suchodolskiego, 
nie tyle wyciskać piętno urzędowej ten 
dencj! politycznej, ile raczej usuwać prze 
szkody piętrzące si«* przed masarni w 
Ich drodze wzwyz. Należy budować kul 
turę na pierwiastkach wspólnych wszyst- 
Wm czionkom narodowego społeczeń
stwa, z Domimęciem wszelkich zróżnico
wań, powstałych na tle rożnie sfanj, ma
jątku, zawodu i wykształcenia. Na tej 
orodze powstanie samorodna k ul t ur a ,  o- 
bejmująca cały naród.

Jest coś pięknego, nawet porywają
cego w tej wierze. Gdy jednak rozważy 
my ją trzeźwo, niejedno wyaa się nam 
w niej wątpliwe. Suchodolski idąc śla 
dem filozofów naturalistycznych uważa 
kulturę za samorodny, niemal auton,a'ycz 
ny wytwór energii psychicznej; wierzy

w.ęc, iż sama emancypacja mas doprowa 
dzi do powstania jak eiś bliże; nieokre
ślonej’ ale żywej, jednolitej i powszech
nej, cywilizacji polskiej. Ale podstawa fi 
loroficzna tej wiary jesf chwiejna a kon
sekwencje jej medość przekonująco uza
sadnione. Trudno wyobrazić sooie bu
dowę kultury na czymś tak sztucznym 1 
wyabstrahowanym jak przeżycia ludzkie, 
oczyszczone z konkretnych nawarstwień 
stanu, zawodu, stopnia wykształcenia i 
innych zróżnicowań społecznych. Pewnie 
ie  treści ta dochodzę do głosu w pe
wnych momentach; trudno iednak stwa
rzać w oparciu o nie petne życie. A ono 
ma być przecież synonimem kultury.

Idea jednolitości jest więc dość nie
bezpiecznym tefyszem. O wiele rozważ 
niejfza, mniej ryzykowna i może bardziej 
twórcza byłaby taka polityka kulturalna, 
która właśnie oparłaby się na dążeniach 
konkrefnycn grup społecznych i nie lęka 
.ąc się różnorodność1 dążyłaby jedynie 
do zharmonizowanie 1 kolaboracji tych 
dzijfań. Nie jednolitość byłaby jej na
cie nę dyrektywą lecz bogactwo wanoł- 
cl> wnoszonych przez różne kręgi praco
wników.

Naturalistyczna wiara w samorzutne 
narodziny kultury doprowadziła Suchodo* 
sk.eęo do pewnego przeoczenia. Książka 
jego pełna jest ataków na Inteligencką 
elitę wielkomiejską, ktora bezprawnie po 
siadła monopol na kulturę, Ale zapom
niał autor wprowadzić pewne zasadnicze 
rozróżnień e. rozróżnierje między eillą 
twórczą i bierną masą konsumentów, Wv 
raz „inteligencja" ma bowiem sens pod
wójny: oznacza jedno i drugie. I otóż, 
o ile całkiem słuszne wydają się ataki 
autora na t. zw. inteligencję zawodową, 
ktora zgoła bezpodstawnie uv,aża się za 
elitę narodu, o tyle bardzo niesłuszny 
jest btak wyodrębnienia i nawel przeciw 
stawienia fcj pseudoelicie —  elity praw 
dziwę), twórczej.

Suchodolski jest tok zafascynowany 
problemem upowszechnienia kultury, że 
zapomina o drugiej stronie zagadnienia. 
Nie dostrzega współczesnego kryzysu ciii 
ly kulturalnej, zagłuszonej przez rzesze 
powojennej pół-inteligencji. A przecież 
zagadnienie to ma znaczen,e bardzo do 
niosto. Ustrój kapitalistyczny doprowa
dził do panowania łandefy w kulturze 
malerjalnej; ten sam proces dokonywa 
się obecnie w kulturze duchowej. Jesteś
my zawaleni wielką ilością książek bez
wartościowych, czasopism niepotrzeb
nych lub wręcz szkodliwych; nie tylko w 
zakresie sztuki ale i nauki, np. nauk hu
manistycznych panuje chaos, z którego 
narazie nie widać wyjścia.

Polityka kulturalna, o ile ma być twór 
cza, nie może przejść nad tym do porzęd 
ku. I w obecnej sytoac/i (ako drugie, po
minięte przez Suchodobkicgo, ;©j zaaa- 
nie wysuwa się organizowanie elity twór 
czej. Idzie lu o tworzenie rakich czaso
pism, które byłyby wyrazem dążeń zes
połów naukowych i artystycznych, o sku 
pienie w takich zespołach jednostek war 
(ościowych, o ursbianie ich w surowei 
atmosferze wysok.ch wymagań, intoligen 
cję porownat ktoś do średniowiecznego 
duchowieństwa. Porównanie to jest o ty
le jnstrukfywne, ze odsłania nam pewne 
analogie w mechanizmie powstawania 
kultury; analogie bardzo istotne. Et i ta

Z miasteczka list wtóry
— Abyśmy żyli i zawsze pili — po

nowił spokojnie kole/ke p. Antoni. Kleo
fasa natomiast rozczuliło. Ośliniając sofcie 
wyleniało wąsy, kręcił palcami guzik u 
mego frencza i buczał: — Bracie, służ
ba na kolei nie drużba (ściany kiwają 
się. giną we mgle) . mówię tobie ora- 
c.e, — a gdy więcej uwagi poświęca
łem szklance, nji ie.ru,— pocmiós! glos— 
...panie bracie (ściany nagle zbiegły sie, 
sufit zwinnie począł skakać, okno poje
chało w górę) ...stochajże, co powiem, 
ja proszę...

Podeszła do nas Marfusza, właściciel
ka baru, Z wyrzutami pod moim przede 
wszystkim adresem: —  Co to będzie, pi- 
lecje juz od czwartku, a dz'ś poniedzia
łek, kio zapłaci?

Raunjs! — zawołał Antoni, który, nie 
wiem w jaki sposób, znalazł się pod sto
łem bilardowym

Zaniepokojony przypominaniem ra
chunku, usiłowałem chyłkiem wypato- 
czyć się za drzwi. W  Raunisa nie bardzo 
wierzyłem. Trzymając s>ę ściany, już pra 
Wie dochodziłem do nich, gdy naraz ot
warły się.

Buchnął przez nie deszcz Wtargnął

szum trwającej od czwartku ulewy. Gę
stą ciemność nocy naświetlały osf-e, czer 
wone zygzaki błyskawic. Naraz wiałr 
wrzucił poharataną, zniszczoną gałąź mło 
dego drzewa ! powego. Goniąc ją, 
wbiegł psairmsla Miron Aleksandrowicz,

Gari) — krzyknął, frzeoocząc ręko
ma. Jego strój dostosowany do ideologii 
—  był socjalistą, więc chodził sfale w 
skromnej bluzie koloru khaki i meloni
ku — ociekał wodą.

Garit —  krzyknął riz jeszcze,. Po chwi 
li, znosząc cierpliwie jego czkawkę i par 
skame śliną —  dowiedzieliśmy się, że 
jednak żona uciekła od niego. Cwa dni 
łemu. Z łym szolerem, co to łu r apozor 
bezcelowo, wałęsał się od kilku i/god i. 

i Uciekła autobusem. W  kartce zo<̂  iwio- 
nej mężowi nadmienPa, że go nie oC >.

—  Garit —  krzyknął raz jeszcze , po
czął płakać.

—  Z niej zawsze była sz.aja - za
uważyła spokojnie Martosia I w dalszym 
ciągu manipulowała w nosie zrolowanym 
w dlubadło świadectwem przemysłowym 
łrzeciej kategorii.

Nad ranem deszcz wzmógł się Para
sol moj zaczął przepuszczać wodę Ryn

tworcza winna być w tym samym stopniu 
zdyscyplinowana w swoich lerpołach co 
duchoY ieństwo zakonne. Pewien asce
tyzm, bezgraniczne oddanie się zamie
rzonemu dzi iłu, cechował przeważającą 
w.ększosc wielkich artystów i badaczy. 
Tego ascetyzmu, surowei morał,rości fwó- 
czej dziś prawie nie ma. I to jest jeden 
z głównych czynników kryzysu elity kul 
turalnej. Trzeba dążyć do jej wzmocnie
nia i odrodzenia. Wracając do książki 
Suchodolskiego wypadnie stwierdzić, jej 
cześć negafywna, krytyka zbiurokratyzo
wanej i skostniałej w czczym tormahźmie 
kultury intoligencko-mieszczańskiej stano 
wi cenną zdobycz myśli. W  szczególno 
ści krytyka tradycyjnej szkoły ogólno
kształcącej otwiera szerokie perspektywy 
na przyszłość. O wiele mniej p>zekonywa 
bezwzględny i entuzjastyczny demokra- 
tyzm autorc, oparty na dość problema
tycznej, nałuralistycznej filozofii. Stoimy 
bowiem na rozdrożu: jeden okres kultu 
ralriy zakończył się l mamy dwie alferna 
fywy: umaiowlenle kultury łub uspołecz
nienie Jej. Zdaje się, że Suchodolski nje 
dostrzega niebezpieczeństwa pierwszej z 
tych możliwości. A ono jest, i to groźne.

Ludwik Fryde.

Jeszcz i raz:
to fr—  autorzy

Obrachunki wiążące się z zamknię
ciem seionu skłaniają do jezscze jedne
go spojrzenia na sprawę polskiej twór
czość. teałratoej, łym razem ,ednak nie 
od strony tooryjek i żalów przy kawiar
nianym stoliku, ale od strony arcyrzeczy- 
wisfej „bilansowej" rzeczywistości. Po
słuchajmy wywodów Boya (w „Kurjerze 
Por."):

... Liczebna poprawa nie może 
oczywiście przesłonić faktu, że 
puls naszego życia teatralnego 
wciąż jest dość nikły. Za mało no
wych nazwisk, za mato zwłaszcza 
nowej myśli. I wciąż dręczy nas wą 
pi.wość, zabarwiona kolektywnym 
niepokojem sumienia: czy, w istnie
jących warunkach, wszystkie twór
cze możliwość, mogą przyjść do 
S asu, czy nie marnuje się, nie zme 
chęca jakiś potencjalny talent, któ
remu nie dano zełknąć s!ę ze sce
ną, który n'e spotka) się ż podnietą 
1 zachętą.

Nie ulega wątpliwości, ze do- 
słęp na scenę łatwiejszy Jest u nas 
niż gdziekolwiek; że wystawia się 
nieiaz rzeczy bardzo wątłe, byle 
swoje; co jednak nie wyklucza m> 
żl woścj, że —  właśnie dlałeąo — 
inny swo^k, Większe może mają
cy w sobie -adatki przyszłości, a’o 
mniej szczęniwy czy mmej uprzywl 
lejowany, mady nle dopcha sie do 

f sceny. Zważmy przytem, że brak 
nam jest zupełnie tej prężności, 
która sprcY.ia, i e w paryżu np. raz 
po raz od czasu „Theatre l.bre" 
powstają teairy młodych i dla mło
dych. oparli na entuzjazmie sztuki 
a nie na finansowe, kalkulacji, 
gdzie wysławia »ię sztuki — czasem

sztoki byty przemienione w ruczaje, Uli
ce upodabniały się do podmokłych łąk. 
Podkasawszy nogawice spodni, człapa
łem w kierunku magistratu. Oczywiście, 
na bosaka. W  porze deszczowej nikt w 
naszym miasteczku nie używa obuwia.

Do m agistratu nie doszedłem. Przed 
apteką bowiem ZŁ.nfeifcsowatem się rzeź 
mkiem Sotnuszką. O t a podniósł się z cho 
dnika i rzucił się wprzód z okrzykiem 
„bbi, zzzżyd ów ' , Zerwel się i padł przed 
gankiem domu rejenta (duch ochoczy ale 
ciało mdłe).

Sam ledwo powłóczący nogami, zdo 
byłem się na przebłysk altruizmu Pod
niosłem go i — usiłując ocucić paru ude 
rżeniami parasolem — wziąłem pod ra
mię.

Niedaleko doprowadziłem. Wyrwał 
się. Znowu z okrzykiem „bbij zzzydów".

rwał s.ę i padł (duch ochoczy ale 
ciało mdle).

A już ozwał „ię ryk krów. Okutany 
w zgrzebny wór Pawełek napróżno sta
rał się zorganizować je w jakie łakie sta 
do. Ogłuszone deszczem I szmerem tra
łowanych przez wiałr drzew, (toczyły się 
bezładnie, .ałośn.a spozierając w kierun
ku obór.

Nagłe uderzenie pioruna powołało 
świadomość Sołnuszki ao tunkcjonowa- 
nia Schroniliśmy się śp.esznie do restou-

^ L i r y c y  f r a
g Cr a r d  de n e ry a l.

PRZEBUDZENIE W DYLIŻANSIE
I oto co ujrzałem. Drzewa przy mej drodze 
Jak wojska przeniesione, uciekały w ©wodze,
A grunt, pode mną wichrem ruszony jakgdyby,
Toczył falami glebe i wzburzone skiby.

Dzwony wiodły łam między zielone doliny,
Domki tynkiem bielone, ubogie wlosezyny,
Które wkótko dreptały, jak owce, 1 biegły.
Grzbiety mając znaczone dachówkami z cegły.

Staniały się pijare szczyty gór: a rzeica,
Wąż-duslciel, przed którym równina ucieka.
Prężyła się, by legnąć na zdławionym zboczu...
Właśnie się przebudziłem w mym pocztowym koczu.

Przełożył 
S t e f a n  N a p i e i s k l .

D-rugi tom przekładów Stefana Napier
ali ego p t. „Llrycj francuscy" ukazał de 
n'edawno (skład gt, — J. Mortkowlcz) l za
wiera utwory poetów w układzie alfabe
tycznym nazwisk od Gućrina do ViTlen, a

dla oficjalnych teatrów za siłne, cza 
sem za i?abe — aoy je grać bodaj 
raz czy dwa, 1 skąd niejeden utwór 
w danym momencie zbyt śmiały 
lub zbyt odolegający od rynko
wych szablonów, przeszedł później 
na wielkie sceny, nieraz stał się kia 
sycznym. A inne ,choć minęły, ©- 
daqrały rolę femn^nlu.

U nas wystarczy tej prężności je
dynie na artykuły atakujące od cza 
su do czasu teatr, że nie spełnia 
swoich najistotniejszych zadań wo
bec fwórczosci polskiej. Raz po raz 
wybucha (często w liście prywat
nym), Jakiś n eszczęsnik, opisujący 
gehennę młodego autora, nieme gą 
tego uzyskać przeczytania swojej 
sztuk', latami czekającego darem
nie na swój dzień, często nawet 
po zasadniczym przyjęciu ulwo*u 
Atakują teatr młodzi, że ich nie gra 
ją, ałekjją go łym jadowicie) star
si dostawcy teatru, gdy im lealr 
nie kwapi się wysławić jakiegoś po
roń. onego dz'ela. Te kampanie by 
wają huczniejsze, ile że fe stare wy 
gi mają głos w pismach, czasem 
sami są redaktorami. Ktoś, kto zna 
stosunki, mógłby łdśle wymienić 
tytuł jakiejś nicwystawiooej sztuki, 
która stała się początkiem kampanii 
przeciw teatrowi, przy czym, oczy
wiście, pi/wafa zawinięta Jesl sta
rannie w dobro ogółu. Ale zdarza 
)ą się I głosy ludzi szczerze prze
jętych troską o literaturę i ‘eafr; 
mimo t o , rzecz nie wychodź-’ z mar 
tweoo punktu. Teatr szuka doło
wych autorów, nie chce być —  ko 
sziem puoliczr.ości '— szkółką; au- 
torowie znowuż nie mają się gdzie 
wyrobić 1 w/próbować. Błędne ko
to.

I w łym seionie, mimo pomyśl
niejszych proporcy; twórczości swo 
jej l obcej, rozgorzały kampanie 
teatralne w kilku punktach, często 
utrzymane w stylu dość demagogi
cznym, straszące nas wprowadze
niem kontyngentu dla sztok zagra-

raqi Mohci.
Porwał się ku nam od siołu eks-gara- 

dawoj Michałuszka. Ech —  z patosem za 
charczał —  znaczył' guljajeml

Raźno zajęliśmy miejsca.
W  ukrytej wśród stawów piwiarni Kii 

mki iioda rozpoczęła się niezbyt mile. 
Na dworze wzmogły się wyładowania at 
mostoryczne. Pioruny rodzierały opodal 
chwiejące się bezbronne kasztany.

Naczelnik stacji był, ;ak to się mówi, 
nie w sosie, Przed chwilą tarmosili się z 
Sotnuszką. A łeraz —  chociaż należycie 
obcatowali siebie i po twarzy i po rę
kach —  w ich oczach tliła się niewy
gasła jeszcze wrogość.

Najwięcej kłopoto sprawiał jednak 
b. prysław, Suchorukow. Klęczał przed ta 
borelem i, napoły śpiewając, napoły de
klamując, straszył nas i siebie:

—  Ach, jeslem w posiadaniu wiado
mości, iż 25 czerwca cała ziemia, cały 
nasz gtob zamieni się w seledynowego 
zająca. Co ja pocznę, co ja pocznę, co 
ja po-oo-cznę! —  wytrelował górne cis.

Przez salę przewiał olbrzymi mężczy 
zna w białym kitlu.

—  Raunts I —  zawołaliśmy. —  Raunls 
ty będziesz płacić rachunki!

—  Aa —  wykrzyknąłem. Poiem pod
chwycili inn, Był to okrzyk miłego zdzl 
wienia. Po otwarciu okiennic, okazało

więc m, in. —  Jacoba, LautreAmonta, Rlm- 
banda, Romainsa, Superv’ella. Yalercgo i in. 
B raX  natomiast mszeŁiwBTiych wierszy K. 
rnh Peguy

tocznych (1), oraz przymusu wysła 
wlania każdej sztuki polskiej boję 
się, ie  lego się bez rozlewu knvi 
przeprowadzić nie da...

W  daiszym c.ągu artykułu przypomi
na Boy swoie projekfy, zmierzające do 
ożywienia i zracjonalizowania naszej 
produkcii teałralnej. I łak m. in. zdecy
dowanie orzeciwslawia się konkursom, 
które w jałowy sposófc' mielą te same 
kilkadziesiąt tworów grafomańskieb wę
drujących od jury do jury. Za wyjście roz 
wiązującą sprawę uważa Boy stały komi
tet opieki nad polską twórczością dramt- 
tyczną, któryby miał środki na organizo
wanie przeds‘aw!eń pokazowych.

Ponawiam ten projekt i nie widzę 
w nim nic nierealnego, przeciw
nie, mam wszelką nadzieję, ze nie
bawem wypłynie w formie konkre
tnej organizacji. Pewna liczba chęt
nych ludzi, gotowych ofiarować tro 
chę swego czasu i swo;ą kompeier 
cję, znajdzie się z pewnością; ko
szty kancelarii ew. sekretariatu toe 
byłyby znaczne, z pewnością o wla 
Ie mniejsze od kwod jakie wydaje 
się od czasu do czasu na konkursy 
teatralne

Obyż te nadzieje sprawdzMy się jak 
najrychlej I A oto obok druga radosna 
pogłoska jakoby „dyr Szyfman byłby 
skłonny stworzyć przy swoich teatrach 
łakie* stud o", w którym siłami niezaję- 
*ych w teatme i „zgłodniałych grania" 
aktorów wystawiałoby tlą „kilku nowych' 
autorów nowych sztuk w ciągu roku

Najwyższa już pora, żeby Instytucja 
tego rodzaju w Polsce powstała I —  
jesteśmy bodaj w przededniu renesansu 
Twórczości dramaiycznej, a zwłaszcza ru 
nu młodych pisarzy na teatr. Niestety, 
sztoki-Jsskółkl nie skłaniają do optymiz
mu, jeśli chodzi o jakość I znawsłwo ro
boty teatralnej. Warsztat, kursy przesr- 
koW ow e, są koniecznością. U nas lite
raci uczę się tylko z laski i tylko metodą 
poglądową.

się bowiem, ie  na dworze jest słonecz
nie 1 że ulewa sF-.oóczyła tlę.

—  W iła], witaj pogodna soboto. 
Czwórkami opuściliśmy trakti* mię Borki 
Joktona.

— Śpiewajmy —  rzucił któryś z na
szych.

Zgodnie (alszowwiśmyi
Zajaśniało słoneczko znowu nad na

mi,
do dusz s.ę wkrada szczęście pro

mieniami.

KOMENTARZ Jak to łafwo zauwa
żyć, w liście wspomniano niejakiego Rav 
nisa. Jesł to postać będąca w naszym 
miasteczku na pograniczu mitu i rzeczy
wistości. Raunis corocznie — w okresie 
deszczów, przyjeżdża z Rygi w celu kie
rowania spławem drzewa Zamawia 
wszystkie w miasteczku bufety i napole 
I każe nam z nich korzystać, uzywająe 
przy tym jakiejś siły chvba hypnotyzer- 
skiej. Ta siła nie ma wpływu jedynie na 
psalm.stę Mirona Aleksandrowicza. A I 
to tylko dlatego, że Mironowi w dzie
dzinie olcia bynajmniej nie trzeba roe- 
kezywać.

Sam Raunis jest eostyuentem i wyz
nawcą Irójmianu kwadratowego

W  sierpniu 1937 r.
Jan Husiua.
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Wiadomości radiowe
..OD M AJtSZIA I I DO WARSZTATU".
Audycja poświęcona rzemtoftTU l»ialn- 

skórniczcimi.
Piękną kartę w historii rtiZwoj* rzemios

ła posiada białoskórnic-two, skupione przede 
wszystkim na lem iie  YYilcti.szczyzny. Gze- 
mi< sio białoskórnicze odgrywa również do
niosłą rolg w naszun eksporcie. Audycja z 
cyklu „Od 'warsztatu do warsztatu", |ał a 
nuda Rozgłośnia W ileiiska dnia 12 lipca o 
g< dz. 13*46 poświecona jest temu rzemiosłu; 
wzbudzi ona zapewne wśród radiosłuchaczy 
nie mniejsze zainteresowanie, niż inne re
portaże na temat rzemiosta z tego cyklu.

I MiRGIGZNE MIASTO. ,
Istnieje na naszych kresach miasto, kló- 

re posiada ogromny rozmach <v swym roz
woju wo wszelkich niemal dziedzinach, któ
re rozbndowuje s’ę i inwestuje w sposib 
Ulanowy 1 konsekwentny, a które w jrutpie

• s-wrgo rozrostu prześcignęło stoFcę swego
• -w- icwódzlwa. Tym  miastom —  Baranow i

cz?.
Znany felu-tonista, p. Jcr/y U  y-zomfiski 

opowie o r.icli wileńskim radiosłuchaczem 
w fełieton'c p. t. , Raianowiczc pracują" w 
pt.r icdzinłek, 12 lipca. o godz 18,00.

O MIŁO.ŚUf ROMV\IY< zsa J.
Romantyzm, opo':a~w której wszyscy' ci.er 

pieli z miłości, epoka Gustawów i W erte
rów, oddzialyw uje na nas nawet dziś, w cza 
saeli realistycznego i m.atcriiilistycznego pod 
chodzenia do zjawisk życiowych. Jest w ro
mantyzmie tai-ic^ nasycenie sercem, jośii tak 
rzec można źe oderwana od spraw przyziem 
nych poezja i muzyka tej epoki sprawiają 
na nas i dziś ogromne i głębokie wrażenie

Usłyszymy u iw ory poetyckie i nuizyczi e 
i  <Jwyc.ii czasów w poniedziałek. 12 lipca,
0 godz. 18.10 w audycji radiowej p. t. „M i
łość romantyczna", nadanej w cyklu „F o r 
tepian i książka", a opracowanej przez p. 
Haliny Hohen dl!ngerównę przy współudziale 
pianisty p. Włodzimierza Trockiego.

WILIAM FOK -  KlłóL I lL M l.
Kariery  rozmaitych „k ró lów " amerykań- 

łktch pehie są szczegółów, niezrozumiałych 
dla nas, miesnkańoów „starej Europy". O 
perypetiach życiowych jednego z nich, zde
tronizowanego już obecnie , króla film u"—  
W iliam a Fosa będzie m ówił na wileńskiej 
fa li radiowej we wtorek, 13, lipca, o godz. 
18 30 p Bolesław Żabkp-Potopowicz w  felie
tonie p. t. Rzeczywistość dziwniejsza niż 
ftnfazja".

NAJPIĘKNIEJSZE JEZIORO NA KRESACH
Najpię-kniejiszywi jeziorem naszych kre

sów są D ryśw ialy. T a i  twierdzi p. Konstanty 
Syrew lcr, który będzie bronił swej tezy we 
czwartek. 15 lipca, o godz. 18,10 przez wi- 
'rńakJ m ikrofon w interesującej pogadance 
„D f.rfw .aty —  perła Brasławszezyzny", w y
głoszonej w ramach cyklu \aszc jeziora
1 r*ek i“ .

GLOs GOŚCI ś O W II ME.
IVilno oczarowuje przybyszów swą zu

pełnie specyficzną atmosferą. Jego roman
tyczne zamki i podwórka, jego wepaniałe 
'abytk i 1 wreszcie przepiękne ramy, w które 
ujęta miasto natura, zachwycają ludzi, któ- 
r*y go przed tym nic znali, lub znali ty ’ko 
i  op iów , czy fotografij.

Pełen e-ntuzjuzmu wyraz daje temu za
chw ytów  lwowski li erat p. Kazimierz Broń- 
ctylc w felieton.e, który' nada Rozgłośnia 
W ileńska w sobotę, 17 lipca, o godz. 12.15. 
a 1 tóry nosi tytuł „Lw ow ianin  w W iln ie ".

O KOKU 1812.
Każda postać wielką, jej działalność, zw ki 

szcza polityczna, znajdiijo w społeczeń-tc. 'e 
*ftw-3zo entuzjastycznych zwolenników', ale 
1 sceptycznych przeciwn ków. Tak ssmo 
rzecz się miata ze stosunkiem Po I i  k iw  do 
Napoleona i jego rozmaitych obietnic, zwią- 
ałnych z odbudową rozerwanej p*zez za
borców Połski, dau. anych w roku 1812.

ścierania się rozmaitych pogląlów i opi- 
» ;j  tego czasu wśród polskiego spobczcńst wa 
ąrje Ją tąw l nam p. Eugeniusz Gulczyńiki w 
Słuchowisku „ W  promieniach sławy'" które 
urłyszą radiosluchucze ze stacji W iliń sk ie j 
* .  R. w  sołulę, 17 lipca. o gotlr 15.15 w ra
mach audycj dla wszystkich.

RECITAL FORTEPIANOWY JAN A 
BEHEiŻY NSKIEGO.

Dnia 15 tipca r. 1*., w czwartek, o godz. 
•8 1J— 22,50 usłyszymy przed mikrofonem 
wileńskim Jana Bereżyńskiego, lau rjit.i o- 
atat niego konkursu chopinowskiego, który 
u* zaproszenie Rozgłośni W  Reńskiej odegra 
Mwieg utworów- fortepianowych Rcctboyem  
Ra ihmanlnowa, Dębm y‘ego i innych k.m- 
pozylorów.

W  „Tommaku" hez zmian Wydarzenia dnia ubiegłego
W  sytuacji strajkowej pracowników 

„Arbonu" dzień wczorajszy nie przyniósł 
żadnych zntian. Zgodnie z naszą zapo
wiedzią pracownicy okupujący garaże sa 
mochodowe złożyli wczoraj staroście 
grodzkiemu minimum swoich żądań. Są 
one Identyczne z podanymi przez nas w

numerze wczorajszym. Pracownicy ią- 
da>ą ponownego zatrudnienia całego 
personelu technicznego, wypłacenia poł 
nych stawek za cza* strajku oraz zgadza 
ją sle co do skali podwyżki swych za
robków na decyzją arbitrażu.

KRONIKA
Dziś J a n i  Gwalberta Op. 
Jutro Małgorzaty P. M.

Wschód słońca —  g. 2 m. 59 
Zachód słońca —  g. 7 m. 49

Spistrzeżenia Zakładu Me‘eoro>ogil USB 
w Wilnie dnia ll.Yll, 1937 r.

Ciśnienie 751
Temperatura średnia +  20 
Temperaturą najwyższa -J- 24 
Temperatura najniższa -f- 9 
Wrotr zmienny 
Tenil.; Lekki spadek 
Uwagi: chmurno.

W f l E r i S K A
DYŻURY APTEK.

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Nałęcza —  Jagiellońska 1; S-ów Augu

stowskiego —  Kijowska 2 Itiuncckicgo i Że- 
lańca —  Wileńska 8; Frum kinów  —  Nie- 
in.ecka 23; Rustkowsk.ego —  Kalwaryjska 
31.

Ponaillo stule dyżurują następujące ap 
leki: Puka —  Antokotska f2; Szan ljra  — 
Legionów 10 i Zajączkowskiego —  W ilol-
tkwa 22.

Hotel EUROPEJSKI
Pl-rwszorzedny — Ceny przystępne. 
Telefony w pokojach Winda osobowa

M IE JS K A
—  Na 'Targi l utnzaiwkie w W ilnie przy- 

h 'w a ją  kupcy za gnani ran i. W  daifl, 21 h. m. 
r.asląpi otwarcie w W ilire  Targów Futrzar
skich. W  związku z Targami jak nam do
noszą. p-zyhywa do W ilna większa ilość 
kupców z za granicy;

A D M I M S i  M YCY.IN V
—  Knry-sa n/ciluzv olouy handel w nie

dzielę. M.rao ostrych kar nakładanych na 
kupców nieprzestrzcgających świąt j nie
dziel zakazany handel kwitnie na dobre. 
Vi ciąga wczoraj.zej niedzieli w  wyniku lol- 
nej lustracji, policja sporządziła 8 pro
tokółów karnych.

—  M a ł k i  i  n ie le g a ln ym  w y sz y n k ie m .

Akcyza R-onttóidi Skarbowej prowadzi w W ił  
n!e walkę z nielegalnym wyszynkiem. IV cią 
gu wczorajszej nocy i niedzieli zlustrowano 
kilkanaście piwiarni, sklepów ( t. p., trml- 
irąeych się sprzedażą alkoholu bez koncesji. 
Podczas kontroli ujawniono k ilka wypad
ków wyszj uku alkoholu. Sporządzono do
niesienia karne.

U N I W E R S Y T E C K A
— Vie będzie speeydiiyeli opłat na USB.

.lak nas informują, z nadchodzącym rokiem 
akadem’c iin i 1917-38 wchodzą w życie prze
pisy kasujące specjalne oplaly na wszyst- 
i l t h  latach slndiów za egzaminy. Opłaty' te 
włączone będą do ogólnych opłat czesnego.

s p r a w y  s ::k o i , \ e
—  2 wrześniu rozpoczyna s-ę nowy lok

szkolny.. Kurator.um Wileńskiego Okręgu 
Szkolnego zostało powiadomione, żo nowy 
rok szkolny 1937-38 rozpocznie się w dniu 
I września nabożeństwem w św iąly ni.ieh. 
Normalne zajęcia w szkołach powszechnych 
i średnich rozpoczną się w dniu 2 września 
r. b.

L I D Z K  A
— Kum szowsko-cliolew karski. Slaraniem 

laby  Rzemieślniczej w Nowogródku zorga
nizowany został w Lidzie miesięczny kur* 
szewsko-cholewkarski Będzie on trwał od 
5 b, m, do 5 sierpnia. Kurs zgromadził 26 
uczestników i  terenu Lidy i powiatu. W y 
kłady na kursie prowadzi p. SwięckI Sewe
ryn z Warszawy oraz miejscowy instruktor 
rmmiosła newskiego p. Zygmunt Kaczanow
ski.

Celem kursu jest podniesienie sprawności 
zawodowej t udoskonalenie produkcji w tej 
dyiodzlnie. , . . ,

SPRZEDAM DOM czynszowy, z zabudo
waniami gospodarczymi i sadem owocowym, 
za 10.000 złotych. Informacje: Łyda, Wy ewo 
lenie Nr. 60 — Żubryakl.

—- >V spi.a wie pociągu pO|)ul»rncg<* uo 
Niemna. W  związku z notatką w „Kurje- 
rze" z dnia 8 b. m. p. t. „Takich  pociągów 
popularnych z E-idy do Niemna więcej być 
nie pow inno" olrzy miijeiny wyjaśnienie iż 
znrlit m terminu powrotu pociągu pc«im!ar- 
nego z Niemna z gotlz. 20 m. 5 na g dz. 
22 m. 30 nasląpila na skutek decyzji -Mini
sterstwa Kim unikacji w przeddzień wyjazdu 
pociągu, a więc aui organizatorzy r. ram ie
nia Obwodu LM  i K ani miejscowe władze 
kolejowe nie ponoszą za to odpowiedz al- 
m ści.

—  PoikżMonm ZPO b. Slaranic-an Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet w Lidzie została 
otwarta w dniu 6 b. m. półkolouia dla 75 
najbiedniejszych dzieci z L ld y  w wieku od 1 
do 10 It. Na cel powyższy' urządzana była  
kwest uliczna w dniu 27 czcrwrca b. r.. z któ
rej czysty dochód wyniósł 02 zł. i 17 gr.

—  Kraifiz/cż sloułny. W  m-ku W eienow ie 
z piwnicy Musi Oldzienickiej skradziono 112 
ktg słoniny na szkodę Wejssiwsa Anloniego. 
Ztodzieje dostali się do piwnicy przv pomo
cy wytrycha.

—  Podrzutek, W  Lidzie przy uf. Ilożej 
znaleziono dziecko w wieku ok 11 dni. —  
Wszczęte natychmiast dochodzenie ustaliło, 
iż dziecko należy do Maciejewskiej Stefanii, 
zamieszkałej, we wsi M ejry gM wawn rskiej.

R A D I O
PO N IE D Z i \ L EK , 12 I%.ca; 1937 r.

6,15 Pieśń; 6,18 Giunn. 6,38 Muzyka; 7,00 
Dzienik por.; 7,10 Muzlka, 8,00 Przerwa; 
lt.57 Sygnał czasu; 12,03 Dziennik połudn., 
12,15 Proszę zatrzymać,’ja w-siadami —  fc l!e 
łon lotniczy Witolda Suwonicwsi;iego, ' 2,25 
Drobiazgi skrzypcowe ;12,tl) Audycja pośw. 
LdrJoskórnictwa; 13,00 Muzyka popularna; 
14 05 Przei'wa; 15,00 Muzyka jazzowa; 15,10 
Życic kulturalne; 15.15 Odcinek prozy „Cza
ro wniik z Sercngołi P la to " no węda E . My- 
cieIskicgu-'Wojanowskiego t5,25 Melodie 
< perełkowe; 15,15 Wiadomości gospod 16,00
Lipiac —  pog. d a  dzieci starszych; lft.15 
Recital fortepianowy Stanisława Nawrockie 
go- 16.45 żagailkowr ludzie— Kacpar Begiesz 
— felieton wygł. W anda Dobaczewska; 17,00 
Koncert W ileńskiej Orkiestry pod dyr. W ład . 
Szczepańskiego; 17,50 Polowanie z  łódki —  
pog. Michała Pawlikowskiego; 18.00 Z na
szego kraju —  Baranowicza pracują —  pog. 
Jerzego Wyszomirskiego. 18,10 Fortc-pia-n 1 
książka „M iłość romantyczna" w opraoow 
H aliny Kohcudlinge-ówny; 18,40 Progiaiu 
na wtorek; 18,45 W  U. wiad. »port, 18.50 Po 
ga lar ka; 19,00 Audycja atrzeleoka; 19,40 Czy 
umiesz pływać? - pog. 19,50 W iad. «p«rt.
20.00 Muzvlra lekka i taneczna; W  przerwie 
ok 20.45 Dziennik wiec*. 1 Pog. akt ; 21,46 
Pisn Ryś —  II. Rzewiukiego recytacją prozy;
22.00 Miniatury kwartetowe; 22.35 Pieśni nie 
imeckie; 22,50 Ostatnie w ad . 23,00 Tańczy 
my; W  przerwie ok. 23,10 „Fraszki na do 
bisnoc".

TEATR i MUZYKA
MIEJSKI TEATR LETNI W  OGROD7IE 

PO BERNARDYŃSKIM,
—  Dzisiaj w poniedziałek ! jutro we wto

rek wieczorem o god' 8,15 po cenach zni
żonych znakomita komedia Eugeniusza Fo- 
landa ,RF.S,S1E:‘ * p. Góraką w popiiapwej 
ro l: tytułowej, w dalszej obsadzio pp Dro- 
iiocka, Ilajdauiowicz Ctoaliiaiisku, Masłow
ska, Skom kówiia, Borowakk Sieztomcwakl, 
Surowm, Słaszewisiki, Szczaw.ń.altł i żastrze- 
źyński, w reżyserii Kazimierza Kororkiego

TEATR MU; Yt,ZNY „LUTNIA".
—  Dziś jedno z ostałnicli przedstawień 

klasycznej operetk Planąuełła  „DZWONY 
Z C O R N E V IL L E “ . Dzisiejsze przedstawienie 
po cenach propagandowych.

— Występ Choru Dana. W krótce odbę
dzie się w sali „Lu tn ia " występ słynnego 
chóru Dana.

—  Promieni operetki „E w « “ . W  końcu 
Ugodnia odibedzle się w „L u tn i"  premiera 
słynnej współczesnej operetki „Ew a  Le- 
hrra.

DO SPRZEDANIA KAMIENICA O 22 
MIESZKANIACH Z PLACEM, owocowy og- 
róe 2884 mtr k«r; w- cenlrum miaista. Na
daje się na szkoły luib btidowę. Gena 61.000 
złt łych. bez pośrednictwa. Sprzedam tylko 
chrześcijanom luf.: Mtokiewicza 46 m. 9 
o-I 3 do 4 po poł.

Zamieszkała v,-Drui Dora Taubmano- 
”.a spi zedala niejakiemu Mojżeszowi 
Rozenmanówi swoię kamienicą przy ul. 
Szeptyckiego 50, za którq otrzymała w 
gotówce 5 łysiący rubli w złocia.

Taubmanowa chciała wywieźć te 
pieniądze do Rosji Sowieckie] za pośre 
dnicłwsm pewnego agenia z Gdańska, u 
łrzymujęcego siały kontakt z Rosję via 
Paryż, Policja jednak woadła na ‘rop I 
część pieniędzy w wysokości 3 tysięcy 
rubli w złocie zakwestionowała w jed
nym z banków wileńskich, gdzi“  p'enig- 
dze zosłaly przez Taubmanowfl zdepono 
wana.

W  związku z aresztowaniem domoio- 
slego handlarza żywym towarem Angli- 
nika, o czym donosiliśmy w sobotnim nu 
merze „Kurjera", policja orzeprowadziła 
szereg rawizyj w potajemnych domach 
schadzek, przy czym dwie właścicielki 
lupanerów zatrzymano. Stwierdzono, że 
Arglinik „sprzedał'' domom schadzek 
przeszło (0 dziewcząt. Dalsze dochodze
nie w foku.

Przed kilku dniami do mieszkania ku- 
pes Joselsona (Kwaszelna 13) przedostał 
się przez otwarte okno złodziej, skradł 
kilka ubrań I zbiegł. Wczoraj Joselson 
przypadkowo poznał swoje rzeczy w Ha 
lach Miejskich u handlarza Abeła Malej- 
za, którego zatrzymano. Rzeczy zwróco
no poszkodowanemu.

Sprytnej kraetzieży kieszonkowej do
konano wczoraj w sklepie ,RHiomotor” 
gdzie na szkodą mieszkańca tolwarku I- 
wiez, Mieczysława Aronowskiego nleuja 
wmony spnwca wykradł ISO zł. Policja 
wszczęła dochodzenie.

Policja zatrzymała wczoraj Francszka 
Rybickiego (Wodociągowa 26) który gro 
zl swemu ojcu (Nowoqródzka 35) zabój 
stwenn I oodpaleniem jego domu. z

Zatrzymano wczoraj trzech żołnierzy: 
Wacława Krysjaka, Szczepana Komacia 
oraz Zygmunta M.adzioła, kfórzy spotka 
wszy na brzegu Wilii w pobliżu Tusku- 
lan niejaką Genią Dubowisóy.mę (W. Po 
hulanka 13) zaczął1 ją namawiać, bv są  
im cddała, a gdy spotkała Ich ka*egory- 
czna odmowa rzucili sią na bezbronną 
dziewczyną i dotkliwie ją pobili., Krzyki 
posłyszał przechodzący w oobiiżu Datro! 
woiskowy, który awantornikow zatrzysnat. 
Osadzono ich na odwachu.

‘ Wojsko, organizacje »ro|sko- 
w »e I soortowe, szoitalp, wię

zienie, fabryki, waruzlaty pracy. szko‘y, 
stowarzyszenla, ochronki Itp.

N O W O  O T W A R T A
C H R Z E Ś C I J A Ń S K A
S P Ó Ł D Z IE L N I *
O D Z IE Ż O W A

Wilno, ul. Wielka 27 m. 6.
jzyjmujo zamówienia na wyKcmanle 
ASzeiklego rodzaju ubiorów I bielizn!

. H O T E L

„ST. G E 0 R G E S“
w w l L n i s

Pierwszorzędny — Ceny przvr*ępne 
Telefony w pokojach

1) Przy wypełnianiu przekazów 
p.osimy o czytelne podawanie Imie
nia, nazwiska i adre&u oraz o wymlo 
nienle na odtvroci2, na jaki cel ple 
r/ądze mj przesyłane —  prenumerata, 
ogłoszenia i t. p.

2j Przy komunikowaniu nam o 
zmianie adrusu prosimy podawać 
obok ndre«u nowego tak ie i adres

dotychczasowy, gdyż spis prenume
ratorów prowadzony jest nie według 
nazwisk, lecz według miejscowości 
(poczt).

S) O przerwie i zaprzestaniu pro 
numorały prosimy zawiadomić na^zą 
administrację, lub zwracać bezzwło
cznie pismo pod naezym adresem r 
dopiskiem „N ie  przyjęto'1.

P
- i

H

C iii  octatni dzień
BHO JST” 

komedii muzycznej „Sp rz  2daw ca t ra k to ró w "
t  i , e l .  n le iw yk lb ,. hsterów W. Z. l» nie w y lą d o w a ł

cąsinoj yj Zamieci żelaza i ognia
Monumentalne arcydzieło “

Autentyczne zdjęcia z wojny kwiatowej frontu zachodniego 
* za* Ministerstwo s«-*w Wojsk. R. P. flirt* ten został polecony woiskowym d‘c obejrzenia 
Nad program: DODftTKl. Ceny nie podwyłazone

H ELIO S I
medle muzyczne produkcjl^W r. C I J # C l  w l t f  A b W I I I
Lidia Wysocka, Jadzia P.rd'ze'-!wskr Ml, a Zimińska, Brodniewicz, Fortnar. Slelańtki t In 

Nad program: RTRftKCJE I BKTURLIR. CENY MIEJSC Balkor 2* g-,

PO Lc KlE KINO Cany znliona. Najweselsza polska komedia muzyczna

swiatowmj jaśnie pan szofer
W rolach głównych: B e n ^ 4a 9 0 n < l o f F ^ r i i  e f

Nad rogram: ATRAKCJE. Sala do orzą wenylowana

OGNISKO J Dziś. Piąttny film 
z życia emigracji 
rosyjskie) p. t. 91NADIA II

W rolach gł.s E s t e r  B a i & t o n  i R o g e r  P * * / o r .
Nad progi*"1 UROZMAICONE DODATKI, f lifc  aeansow o 6-eJ, w nlnla f św. b 4-eJ

Okazyime sprzedam

ulica Lipowa 8

AKUSZERKA
M a r i a

laknerowft
rylmuje od 9 ran* 

do 7 wlect ul J. Ja
sińskiego 5—18 ró 

OAIarneJ fob. Sqdu)

DOKTÓR

} AKUSZERKA
fmiałOEska
m i  AaMaet Kcmm
tyw  odmledaante es 
ry, osuwania *nar« 
czak wągsf*-, piegów,
arodawek. łaplaśu,

usuwanie thiszem ■ 
bioder > brzucha, kre

my oJmln izaJąoaL 
wanny alektr  ̂ e w  
umarła Cany prTY- 
■tąpne Porady bazpta 
tne. Zamkawi 29—I

Blumowicz
Ctio oby weneryczne, 
skórne I muczoplc. 
Wielka 21, te< V 

Przyjn od 9—11 3—7 
w niedziele 9—I

AKUSZERKA

M. Brzezina
masa, ecznłczy 

I r'ekt-yzac<a 
ul. Grodtkr nr 27 

(Zwierzyniec)

Skradzioną
książeczką woskowe 
syd. przez J> K. U.. 
Swiądany na kmią 
Stanisława >erwinl a

t1” |p*»*gawr»:»9 •

Rutynowaulf 
żUCZYCIELa.ociK.K MUZYKI

udziela lekcy) gry na fortaplanlt 
- Ceny p.zysiepne — 

ul. Jogiellońske 8 m. 22, g. 4-6 do.
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CENA PRENUMERATY m.eslęcznle; c od
noszeniem do domu w kraju-3 eL, za gr*- 
nic# 6 zł. z odbiorem w administracji zl 2.60 
aa wsi, »  miejscowuśclach, gdzia ale ma 

orzędu pocztowego ani agencji zf 251.

CENY OUŁOSZEfti Za wieisz milimetr, pized lek tern 7ógi., *  *e*aci» 60 gr. 
rs tekstem 30 gi, kronika redakc. > kżtnunlkaty 60 gi. *■ lednos.p,
Do tych cen do,.cza ile za ogłoszenia cyDowe tabeiatyczo1 ’/*. Jkla« ogto- 
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zmiany terminu druku ogłoszeń * me przylmuje zastrteleś mtt,!* a Ogto- 

azenta są przylmowane w gedz. B.30 — I6o0 t i". — 18
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